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W i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e .
P r u s s y.

Gazeta urzędowa N i d e r l a n d z k a  (Jo u r­
nal gen era ł des Pr?vs-Bas) nmiesoiła artykuł 
następujący pod napisem : ,,z B e r l i n a  d. to.  
P a ź d z i e r n i k  a‘ - :

,, Niektóre dzienniki Francuzki©, czyli  
przez Francuzów reda gow an e ,  uwzięły  s i ę ,  
przekształcać wypadki  zaszłe w P r u s i e c h  od 
<rzech miesięcy. Kroki przedsięwzięte od Po* 
l icyi  tego Krain, dla zabezpieczenia  się p rz e­
ciwko ludz iom,  którzy w przewrotności  swoiey  
czyl i  też przez fanatyzm umyślili zaburzyć 
spokoyność całych N i e m i e c ,  wydały się tyai 
pisarzom, iako zamachy przeciwko wolność;  
Jtubliczney,  i iako czynności tyranii.  Gazety 
te nie rozprawiają o niczem w i ę c e j  iah tylko 
o u w ię z i e n i ' d l  i prześladowaniach ; pouług 
nich zape łn ione są więzienia B e r l i ń s k i e  
krwaweini ofiarami , i tylko trwoga panuie w 
tem mieście.  Z  tem wszystkiem wewnętrzna 
spokoyność mieszkańców nie iest ani na chwi­
lę zamieszana. Lud zie  stoli  rostropni i do­
brze myślący , pecl iwalaią wszystkie środki 
Zmierzające do zapewnienia ich spokoyności  ; 
żądaią oni" aby surowe karać tych , klórzyby 
>ą zaburzyć chcieli .  J e ż e l i  w  B e r l i n i e  pa­
nuie trwoga , toć chyba tylko między Korre- 
•poudentarai dziennikarzy F r a n c u z k i  e h ,  ie- 
żeli iakich Korrespondenlów tnaią , i nie sami 
' vznawiaią wiademości ,  tak bezwstydnie przez 
nich rozg łaszane. "

„ N i e  trudno i e s t ,  domyśleć się celu tych 
pisarzy. Wszystko ,  co dąży do ustalenia Państw,  
iest zbrodnią w ich oczach ;  każdy krok dziel ­
ny , przyprowadza ich do wś c ie k ło ś c i ,- poni e­
waż czuia,  że p iek ielne ich zamiary udać 
się mogą tylko naówczas ,  gdy  wszystkie Rządy  
E ur ope yt hi e ,  zaprzątuione własnym interessem, 
przymuszone będa odwrócić baczne oko od za­
b iegów stronnictwa,  którego powtórnem pobła- 
* ®n ie in , n ie  można było poprawić .  Ponieważ  
nie ważą się ieszcee przyznawać do planów 
S w o ic h , i oświadczyć się iawnie obrońcami 
' vspółpracowników swoich i  przyiac iół ,  mamią 
płytki umysł  czytelników swoiah mówiąc i m , 

R z ą d  P ra sk i  u w i e r z y ł  w s p i s e k ,  k t ó ­

r e g o  n i g d y  n i e  b y ł o ;  w s p i s e k ,  w y m y ­
ś l o n y  d l a  s t r a s z e n i a  Fi z a d u  t e g o p r z e z  
s t r o n n i c t w o ,  k t ó r e  p o d ł u g  i c h  t w i e r ­
d z e n i a  n i e p o k o i  F r a n c y i ę  o d  d. 5. 
W r z e ś n i a  1 8 1 6 ,  i p r z y c z y n i a  s i ę  d o  
p o r u s z e ń ,  w  k t ó r y c h  Ś w i a t  z n a y d n i e  
s i ę  o b e c n i e .  Jakoż,  było to z początku tak­
tyką Rewolucy ionis tów Francuskich,  aby pr z e ­
ciwnikom swoim przypisywać owe  nieuoc iek łe  
p l a n y ,  które ich były tworem,  i część Narodu 
dobrzemyślącego , którego odporu obawial i  się 
wystawić stroDniclwein. Nie  wiemy czyli  Świat  
po zagranice F r a n c y  i zostaie w poruszeniu;  
w P r u s i e c h  nie postrzegamy te g o ,  lub ie- 
żeli  tak nazwać chcemy potaiemne zabiegi ki l ­
ku ludzi nierozinyślnych , wiemy przynayinniey,  
komu ie winni iesteśmy, czyli tym, którym za­
leży  na otrz)uianiu t r o n ó w ,  ł u b o w y m ,  co nad 
obalcuiem o n yc1.* pracuią ."

>.J e d e n  z Dzieńnikarzy Francuzkich,  któ­
ry  okazać się mnsi tem gorl iwszym dla stron­
nictwa , na którego czele dziś stoi ,  ilefcże za 
to odpokutować musi ,  iż do d. 1 9. Marca 1 8 1 5, 
zdawał  się bydź wiernym L u d w i k o w i  X V I I I .  
(P.  B e n j a m i n  C o n s t a n t ) ,  wyznaie w praw ­
dzie,  obwiniając wszelako R.ząd Pruski, iż wierzył  
w istnienie spiska, że Rząd ton nie b y ł  wyna­
lazcą ićgo , ale że przez d w u z n a c z n e  p o ­
z o r y , 1 p r z e z  p r z y p o m n i e n i a  p r o w a ­
d z ą c e  g o  d o  b ł ę d n ,  p r ź e z  m y l n e  p o ­
r ó w n a n i a  i n n y c h  e p o k ,  n a k o n i e o  
p r z e z  s m u t n ą  u l e g ł o ś ć  w i e c z n y m  d o ­
n o s i c i e l o m ,  (de,nunciantain) dał się omamić. 
Rzadki  domysł pisarza o trzysta mil oddalonego,  
który poważa się obwiniaćohłamstwa Rząd,  znany 
z umiarkowania swoiego i zamiłowani* prawdy.  
K ied y  pisarz nie widział  dowodów przekeny-  
waiących o spisku w samey rzeczy istniejącym; 
coż może upoważniać .go do zaprzeczania ie- 
g o ?  N ie  dowodziż ón tern samem, iż cialeko 
więcey ma wp ływ u  do tey taiemuicy,  niżel i  
s ię chce okazywać,  i że Inszy sobie,  Rząd  P r u ­
ski wprowadzić  w b łą d ,  wystawnie,c iako dwu­
znaczną pozorność to , co iest aż nadto rze- 
czywis tem,  i  wzbudzaiąc obawę,  że tenże Rz ad  
przez  mylne przypomnienia i porównania zo­
staie w omamieniu?  Sądy  rozst rzygną ,  czyli  
f a k t a ,  na który oh zasadzaia się środki przed­
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s ięwzięte przez  Po l icy ię  B e r l i ń s k ą ,  są rze­
czywistością lub też samym tylko pozorem. Co 
się tycze p r^z y p o tnjn i e ń i p o r ó w n a ń ;  nie 
może tu bydź mowa o czetn inne tu, iak tylko
0 p r z y p o m n i e n i u  udręczeń,  które gotoią 
Rewol ucy ioniś c i  dl* ludzkości  i  o p o r ó w n a ­
n i u  ś rodków niewierności ,  których oni użyli.  
Kiedy  Dziennikarz , iak daie do zrozumienia , 
żył  w  N i e m c z e c h ,  wiedzieć m u s i ,  że da- 
nuncyianci  nie maią żadnego przystępu do tro­
nu F r y d e r y k a  W i l h e l m a ,  i że doradcy 
J e g o  brzydzą się takimi. P r n s s y ,  nie są tym 
Kraiem gdzieby wieczni  sprawcy denuncyiacyy,  
mogl i  zrobić szczęście dla s ieb ie ;  Dziennikarz 
w i e  Day lepiey ,  gdzie  iest ten Kray, w którym 
potwarz zadaietcodziennie głębokie ra ny , czyli  
to pokrywając fałsze swoie  zasłoną tajemnicy, 
lo b  leż toruiąc sobie drogę przez  pisma cza­
sowe do rozszerzania onych.“

„ R z ą d  P r u s k i ,  wspsrty ufnością - podda­
nych s wo i t h ,  może gardzić temi potwarzami , 
które n i k o g o  nie omamią. Postępki  isgo nie 
potrzebują usprawiedl iwienia.  Środki  użyte dla 
zniweczenia  spisko źle myślących, podała R z ą ­
dowi  pieczołowitość prawych Oby wateli. Ś r o d ­
ki te uie są bynaymniey tak surowe ta i  u k  
rośoiagłe,  iak ie we P*r a 11 c y i podobało się wy­
stawiać. Liczha osób uwięzionych nie prze­
chodzi dziesięć u czyli  iedenastu ; trzy czyli  
cztery inne osoby oddane zostały pod dozór
1 kilku pode jrzanym zabrano papiery.  Oto są 
całe tak wielkie iak mniemano środki ubez­
pieczające dobro p u b l i c z n e ,  o których tyle 
wr/awy narobiono w ca łey  E u r o p i e .  Między 
uwięzionymi iest tylko ieden U i zę dc ik ,  a l e­
dw ie  się znaydzi& który Prusak. Trw oga  w 
B e r l i n i e  pannie tylko między t ymi ,  którzy 
się czuli winnymi,  inni byli  spokoyni  pomnąc 
na sprawiedl iwość cecbuiącą wszystkie czyn­
ności  Rządu,  chociaż te uie oddaię się natych­
miast pod kontrolę wrzawy kilko Demagogów,  
zabierających głos w imienin Narodu a będą­
cych częstokroć iego wymiotein. Dziennikarz 
Francuzki  którego twierdzenia zhiiamy utrzy- 
m u i e ,  żfe między oso bam i ,  które postępkami 
swoierai zasłużyli  pozbawioneroi bydż wolno­
ści , znayduią się mężówie , n iegdy  zasłużeni 
Oyczyznie  N i e m i e c k i e y ;  i to twierdzenie 
musi bydź sprostow»re .  Osoby u w i ę z i o n e , 
wy jąwszy d w i e ,  są ludzie 20 do 24 lat l iczący, 
mnie-/występni,  ale racLey pożałowania godni,  
ż s  przez zagorzałość swoią dali się naktoBió 
do planów zbrodniczych.  Czemże mogą bydź 
zai łag i  tych młodych 'ludzi dla O y cz yr n y  po ­
łożone,  ieżeli  nie tein, iż idąc za przykładem 
towarzyszów s w o i c h ,  ięl i  oręż do oswobodze­

nia swoiego ? Dziennikarz może bydź spokoynym 
względem losu tych dawnych woiownittów !■ 
Riady  ioż stopień winy  będzie oznaczony,  na­
tenczas łagodność Króla potrafi  pogodzie pra­
wa sprawiedl iwości  z łaskawością , na którą 
zasłużyć będą mogli  z powodu uiedoświadcze- 
nia swuiego i gorl iwości  okazaney w i n n e f  
epoce .“

'  „ N a l e ż y  wszelako bydź ostrożnym, w n a ­
dawaniu tyle wartości  zasługom, czynionym ja­
koby Oyczyznie przez l u d z i , którzy dziś pra­
cują nad tein , aby ią ze wszecb stron' n iepo­
k o ić ,  i pogrążyć w bezrządzie.  T o  samo,  co 
powodowało nimi wtenczas,  i dziś ieszcze kie- 
ruie ich czynnościami. Je ż e l i  w tencz. s  mie­
li wspólna sprawę z Rządami , czynil i  to w 
nadziei  obudzenia przec iwko Monarchom tpgo 
zapała,  którym natchnęli część iedną Narodu. "

„Chociaż  czynności Rządu Prushiego nie- 
potrzehoin usprawiedl iwienia , wszel- ko me 
wzbrania się Rząd oddać je  pod sąd opini i  
pnhlirzney.  Poszlakowani  , ostdzeui  teraz w 
przyzwoitem więzieuio , stswieui  będą n ie­
zwłocznie przed S ą d ,  skoro wyś ledzony zosta­
nie o ł y  zawiązek tego spisku , który chociaż 
iest niedorzeczny,  wszakże n ierównie iest rze­
czywistym i rościągłym. Rząd wziął  sobie za 
obowiązek wszystkie akta processu p^dać w 
czasie do publ iczney wiadomośc i ; tymczasem 
ogłosi ł  fakifl , które się ztąd wykazuią.  J e ż e l i  
powinnością iest dobrego Obywatela wierzyć 
raczey  zapewnieniom Rządu oycowskiego ,  ani­
żel i  wykrzykom wiecznych ganiciel i  istnącego 
porząOku rzeczy,  słuszna iest aby cudzoziemcy 
wstrzymali  się 7, wyrokiem swoim dotąd , póki 
Władze  sądownicze nie zawyrokuię ; wtenczas 
o każe s i ę ,  czyl i  Rząd uwodzić  się dał fałs/y- 
wemi pozorami. Le cz  gdyby  i tak b y ł o ,  każ­
dy dobrze myślący Obywatel  chwal i łby  i wten­
czas przezorność Rządu, nicoczekuiącego chwili ,  
w której  by kroki naydzielnieysze nie b y ły  
więce y  dosutecznemi  do przeszkodzenia ,  aby 
sam pozór nie przybrał  charakteru aż nadto 
rzeczywistego.  Ni es tety ,  nie można iuż wię­
cey  powątpiewać o istnieniu , nie mówię spi ­
s ku,  z powodu k t ó re g o ,  obawiaćby  się nale­
żało obalenia R z ą du ,  ponieważ składa się Z 
żyw io łó w nader śmiesznych , ale o istnienia 
taynych towarzystw, ktorycb n iewidome g ł o w y  
nsposahiaią umysły do zamierzonego zabu­
rzenia i z nieb tworzyć chcą narzędzia,  zdol ­
ne do wykonania tych p lanów."

„M ło dz ie ż  używaiąca wie lkiey  wolności  
w.Akademiiach Niemieckich,  htorey dotychczas 
n igdy nie nadnży wała,  daie się uwodzić ła twiey 
czczym deklamacy iota , osobl iwie  gdy  te wy-
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®Łodtfl z nst s ławnych Nauczyciel i ,  ponieważ 
Die n * oc z y ł j  ich ieszcze doświadczenie ,  eee- 
^>•0 należycie to , co w teoryi  niepodobneiu 
*est do praktycznego wykonania ,  dla tego leż 
fakoyioniści , polegaią nsywięcey  na młodzi,  
-ipnrr.inaią oni wszelako , iż chociaż kazania 

ich nwiedą na chwi lę g ł ew y ,  zagorzałe czyta­
niem dziejów starożytnych, że przec ie  cała ta za­
gorzałość z dymem nieci ,  ahoro młodzież wr ó­
ciwszy na łono rodziny swoiey,  zoaydzie tam 
*nowu z a s a d y  moralności  i R e l i g i i  wystc se-  
gólniaiac? Naród Niem ie cki ,  lub gdy powoło- 
•>« do U rzędów  , pozna nicestwo tych marzeń 
btóremi schlebiano i e y . ż y w e y  wyobraźni.**

„ J a k i e k o l w i e k  m o g ł y , b y d z  Z tych z a b i e ­
gó w skutki na które  R z ą d  p rz y g o t o w a n y m  bydź 
m u s i a ł , l ecz  takie by ły  ś r o d k i ,  go to wa ne  od 
Hew o ln cy io o i s t ów  : „ O d  r.  1 8 1 2 ,  staral i  się 
*»w ią z vw »ć  towarzys twa  między  młodz ieżą  n- 
cząca się w Akademi iach  ; mamy d o w o d y  tych 
Usiłowań t rwa iącycB.  w B e r l i n i e  w tey e p o ­
ce. B u d o w a l i  oni  na oczes tn iotwie  ow ocz esn e-  
go Rekt or a  Akademi i ,  k tóry  miał  nieiaką s ł awę  
tv N i e m c z e c h .  P l a n  n ie  oda ł  s i ę ,  l ecz  nie  
*«niechsno go  całkiem.  G o to w an y  w  c ichości  , 
' ' ■ykoniny został  na os ł awiouem Z g r o m a d z ę -  
» i n - W . a J  t b u  r g s k  ».em, na którem znay dow a l i  
**ę De pu to w an i  ró żnych  »kademi i .  I le  w ia d o­
m o ,  i s tn ie j e  teraz czte rnaśc ie  towarzystw  J e g o  
r odzaiti;  wszys tk ie  utrz' .n:uią między sobą Korre-  
• p o c d e - c y i e  dasęce  k o  w spo rnego  celu ; każde 
*  ' ich,  ma wł aś c iw e  dla a i ehie  urządzen ie ,  s w o ­
ich na c z e l n i kó w i wspó lną  kassę.  I s tnie ją  ie-  
s t cze  inne  związk i  o d d z i e l n e ,  n ie  zawi s ł e  od 
tych  wie lk i c h  tow arzys tw  n,i p oz or  ca łkiem 
b i ewinnyoh  , a sk łada jące  s ię t w y b o ru  C z ł o n ­
kom , ce l u jący ch  ta l entami  i energ i i ą .  K a n d y ­
daci inaiący przy ję tymi  bydź  do takich z w ią z ­
ków , podlecraią śc is łemu b a d a n iu ;  ow i  z mło­
dzieży którzy ty lko dla nanh akademi ie  uc/ę -  
*2c z a i ą , r ó w n ie  iak i c i ,  k tórzy  a czb y  miel i  
*»pał  d-* no wy c h  po l i t ycznych  te o r y y ,  l ecz  nie  
posunęl i  i e szcze  tak da leko s w e go  f anatyzmu,  
•by  s ł Użyć mog l i  za narzędzia ozyunó do o b a ­
lenia R z ą d ó w ,  co iest  celein tych z w i ą z k ó w ,  
Uc y  (n ży wa iac  wy r« * o  n i e w i d o m y c h  nac ze l ­
ników)  zostaią  w P r o p y l e a c h  (w  pr z ed s io n­
kach) nie  maiąc przystępo do sauiey Świę tośc i ,  
^temwszys tk iem i ich p rz y ję c ie  iest  p oż yt e c z ­
n a ;  p o n ie w a ż  zat rudnieni  p rzedmiotami  l i te-  
r*c k ie m i , s z cz e g ó ln ie y  zaś nauką prawa  na ro ­
dów i S tann , t n d z i e i  ekonomi i  p o l i t y c z n e y , 
® iuią z* p ła s z c z y k ,  p o k r y w a ią c y  ce l  p r a w d z i ­
wi’ > który  n ig dy  z oka Die spuszc/Bin , i p o ­
nieważ ir  p rz e z  sposób  dawania  i d  ł ych nauk,

podtenezas przygotowują do grania roli  w no­
wym na przyszłość porządku rzeczy.** .

„Dotąd odkryto cztery takie Związki  od­
dz ie lne ,  zostaiące pod sterem owych wielkich  
towerzzstw. Z  tych czterech roaią trzy ai*-dzi- 
bę swoi f  w Akademiiach, a czwarty ,  w Sto l i ­
cy jednego z X iążąt  N ie c ie c k ic h .  To w ar z y ­
stwa te ,  zgodne w planie obalenia konstytucyy 
istniejących,  i środkach dopięcia tego c f Iu , 
nie mogą porozumieć się względem kształtu R z ą ­
dowego,  które zastąpić ma inieysoe tarażnieysze- 
go rzeczy porządku. Posada icgo ma bydź tero, 
co nazywają u siebie w o l n o ś c i ą  i r ó w n o ­
ś c i ą ,  i na to się także zgodzi l i  lecz czyl i  
N i e m c e  połączone bydź maią w iedno ci.ało 
po l i tyczne,  skłsdaiace Monarchi ię ob ier a l ną ,  
k lomby pedłng wyobrażeń tych ln dz i ,  n i e b y ­
ła niczein więcey iak Rzecrpospoli tą  , lub czy- 
l iby  raczey  miała bydż Rzeczpospol itą ściśle 
demokratyczną? iest pytaniem w rozsl rzygnienia 
dotąd ieszcze zawieszonecn.“

„  Członkowie tych Związków miannit się 
c z a r n y m i ,  zdaie się z powoda  tak zwanego  
stroin Narodowego,  który przybrali .  Związki  te 
nie z samych tylko oczniów składain się ; znay- 
duią się między niemi ludzie wszelkiego St a­
nu , chociaż właściwi Dyrektorowie  tych Związ- 
hów , kryią się pod głęboką zasłoną.**

, .D o  liczby Cz ł o n k ó w,  należą n iektó­
rzy odznaczający się przyimkiem b e z w a r o n -  
k o w y c h lob p o a w i ę c o n  y o  b, ponieważ przy- 
ięli  oho wiązek nie wstrzymywać kroków swoich w 
żadnym przypadku i w żadnym względzie,  ale 
owszem,  bez żadnych modyfikacyy , wszelkie-  
mi środkami wypełniać to ,  co im zdaie się ko- 
niecznein z wewnętrznego przekonania,  to iest: 
z tego, czem icb natchmiono. Ni e  podpada 
żadaey wą tp l iw oś c i ,  że S a n d  należał  tahże 
do l iczby tych Se-i  dow.“  '*

„Ki ót k i  ten rys urządzenia owych taynych 
towarzystw,  iest owocem śledztwa i roztrzą­
sania pr/eszło to ,000 aktów,  jako t o ;  l istów 
dz ie nn ików ,  m ó w ,  które dostały aię sv ręce. 
Rząd u. “

„ J e ż e l i b y  ieszcze zachodaiła iako wątpl i­
wość co do celo zamierzonego przez tych za­
gorzalców , zn<knie po odczytaniu następnie- 
cych textów , wyjętych d o s ł o  w n i e  z pomie­
c ionych  aktów ,  któryrk autorów wymieniać 
nie ohceiuy ,  szanując S ąd o w n ic t w o ,  zs;ęte o- 
becnie tą s p ra w ą ,  i ochraniając ro d z in y ,  któ­
rych członkami są ci pisarze.**

„Zna na  bardzo dobrze osoba , która nie- 
podobała się Rządowi  przez czynność isiotnie 
godną nagany , odebrała następującą przestro­
gę  , htórey oryginał  znaleziono u autora s „D o -



„ tąd chcieliśmy oszczędzić brwi  ; naznaczamy 
, ,ci nową porę czasn; abyś się- d. i6go  o pó łnocy
„ n i e  zn a j d o wa ł  n r  ieżel i  roiłem ci iest
„ ż y c i e . “  Przestroga  ta nie miała później ’ żadne­
g o  skutku, ponieważ wyższa Władza,  uchyli ła 
tę osobę, ieszcze przed naznaczonym terminem."

„Bąd źc ie  ostrożni , aby  bomba nie pękła 
„z a w c z e ś n ie . "  J e s t  to przestroga iednego z 
poufnych t ow a rz y st w a , datna przy p ierws re y  
pogłosce  o schwytaniu billi u osób. "

„Zn is z cz c i e  wszysthie papie ry"  pisze drugi ,  
„z ac how ayc ie  tylko nasz akt honstytucyyny;  nade- 
„wszystho  zaś uprzątniycie się z protokółami ."

„W sz yst ho by  poszło iak należy, gdybyśmy 
„m ie l i  wieln takich, iak ten wyborny S a n d . "

„C zy l i  się n ie  lękać,  aby S  a n d w chwili  
ułomności  l u d z k i e y , w  ostatniey walce ze 
ś m ie r c ią ,  n ie  wydał  Saiemnicey ? "

„Czytam gor l iwie  dzieie rewo locy y ' ,  są 
one Ludom lak po t rz eb n e ,  iak oddech czło­
w i e k o w i . "

„ W  chwi li  spełnienia zamiarów , stanąć 
„mus i na czele przyiaciel  nasz N.  i równie 
„ iah  Z  i s k », iedną ręką iąć za b ib l i i ę ,  *  dru- 
„ g ą  z* oręż ."

„ T y l k o  powszechne  obalenie Sratować 
„na s  moż e . " .

„N a ró d  nie wie  icszcze o planie,  za htó- 
„ r y  poświęc i ł  się S a n d ;  ale go iuż w i et rz y . "

„Obalmy trony A 1 e x a n d r a ; F r y d e r y ­
k a  W i l h e l m a  i F r a n c i s z k a  I . ! "

„N a  każdym drzewie  wzdłuż gościńoa od 
„ B e r l i n a  de  C h a  r  1 o 1 1  e n b u r g  u w i s i e ć '  
„m us i  każdy słoga tronu, l ecz i  to nie do sy ć . "

„Monarchi ia  dziedziczna , iest szalona u- 
„ s tanowa. "  Frazę tę zawiera mowa iniana pu­
bl icznie na zgromadzeniu przez iednego z na­
czelników Zakonu.

„C zy l i  się Wam tak trudno z d a i ę , zg ła­
dz ić  trzydziesta ośmiu?  ( m o w a  o Monarchach 
Związku Nie mieckiego . "

„ S a n d  musi koniecznie zginąć na ruszto- 
„w ani u  , aby Publ iczność nauczyła się wierzyć 
„ w  b o h a t e r s t w o  C h r z e ś c i a ń s k i e  i w 
„ r e z y g n a c y i ę ; aby poz nał a ,  do iakich ofiar 
„zdo ln a  iest nałódż Niemiecka.  W  tym o- 
„ ś wi ec on ym  wieku musi szubienica bydź sym- 
„b o le m  zastępaiącym inieysce Krzyża."

„Pamiętayoie dobrze na t o : Potrzebą iest 
„ a b y  teraźnieyszy porządek rzeczy  zmieni ły : 
„N a ró d ,  przem oc,  i t ra jedyia. "

J e d e n  z poświęconych czyl i  b e z w a r u n ­
k o w y c h  wyraża s i ę ,  tak przez  parodyię  i e ­
dnego  testu z trajedyi Nie mi ec k ie y :  Ni gd y  
iuż  wieniec ś lubny ,  niebędaie zdobił  te l o k i ;
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te loki,  ten włos  jedwabny,  należą do podzie­
mnych bogów śm ie rc i . "

„ T e s t  następujący by łb y  tylko śmiesznym, 
gdyby  nie przybrał  n i e c o  ważDOŚci przez o s t a ­
nie zdarzeoia.  W y ię t y  iest z dziennika,  z dnia 
na dzień prowadzonego przez iednego z po ­
święconych. "  Dziś  głosowano względów losn 
Ż y d ó w . "

„P o t rz eb aż  w ię ce y  ieszcze udzielać wy ­
jątków na usprawiedl iwienie Rządu rostropne- 
gO, z powódu użytych środków do zniszczenia 
planów tego rodzaiu ? "

„Acz ko lwiek  towarzystwa te składaią szcze- 
gó lniey ludzie młodzi ,  przec ież  nie oni sa-ni 
są tymi , na których polegaią tayni Naczelnicy.  
Znaydzuie się w N i e m c z e c h  klassa lu d z i ,  
którą tein łatwiey  uwieść inożna,  że sarna p o ­
siada czyste zamiary, i lakteż myśli o drugich. 
Ludzie ,  których dwudziestopięcio lelue doświad 
czec ie  poprawić nie mogło, pragną pożądliwie 
n o w o ś c i ;  własna miłość i c h ,  zaślepia ich lak ■ 
da le c e ,  iż nie wglądsią  w to, że .w ysłużyw szy  
się tym bezbożnikom i*ko nerzędzia , wkrótce 
potem padną sami ich krwawą ofiara."

, ,  Chociaż w 1* r u s i e c b  nic zbywa na ludziach, 
niebezpieczniejszych może od samych naczelników,prze­
cież Uząd P r u s k i  obawia się innicy, o<l innych Kządów 
wpływu nieprzyiacioł szczęścia towarzyskiego , ponie­
waż gotowym słuchać przedstawień, zachowanych w 
granicach przystoyności, i wymierzać wszystkim icdiu- 
lią sprawiedliwość, wie, że Naród nie ma przyczyny 
Msliarzania s ię , skon tylko iest w mocy il/.ąaa, uchy­
lić tych skarg powody Jożcli Monarchiia Pruska uij 
uży.wa ieszcze tey pomyślności, których używać - ie.,t 
zdolna , i ieżeli nic odebrała icszcze przyrzcczoncy 
Konstytucyi, cała iest tego przyczyna, iż dobroczynna 
ręka Króla, goić ma wiele ieszcze ran , i źc iriteressa 
części od siebie różnych, składających tę lYIonarciiią , 
muszą pierwcy pogodzone bydź między sobą, ni n bę­
dzie inożna zaiąć się przedmiotem polrzcbuiący n nay- 
doyrzalszego rozważenia i naypilnicyszey uwagi, które 
potrzebami Państwa,rozerwane bydź r.ie powinny. l-rav*: 
Obywatele nic chcą, aby dobro Państwa wystawie 
na sztych doświadczaniem teoryi filozoficznej-. Gdy 
atoli prace uprzednie, do zaprowadzenia Itzjdu k>n- 
sfytucyynego potrzebne, iuż teraz ukończyły się, mia­
nował Król Kominissyie złożoną z siedmiu Członków, 
upoważnioną , wziąć pod rozwagę projekt podany im 
przez Kanclerza Stanu. Koimnissyiz ta, w Utórey za- 
siadaią i zabicraią głos mężowie , znani tak przez li­
beralne zasady swoic, iako i prawość charakteru, ro- 
spocznie iuż prace swoie. Posady tego projektu , za 
pewniaią Narodowi administracyię wolną od dowol­
ności (iedyną posadę wolności każdego rodzaiu w Pań­
stwie Vvieiliiem) i reprezciitancyię prawdziwie Naro­
dową, która bronioną będzie od wpływu demagogicz­
nego ,  i nadużyciów Ministerstwa zabezpieczoną. Tym 
sposobem używać będą P r u s s y  konstytucyi liberal- 
ney, która ani łeż kosztować nie będzie, ani też ni­
komu bądź kol&ick nic sprawi dolegliwości, Iclko 
tym , którzy nieodstępnie pracuią nad odłączeniem spra» 
wy Króla od sprawy Narodu.4*

— Drukiem J. F i l i e r a .


